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- Kto ocalił Górny Sląsk 


Napisał pcseł Mieczysław Niedziałkowski 


Nie imamy jeszcze dokładnego sprawozdania 
z przebiegu ostatnich kiiku dni walki o Górny 
Śląsk. Wiadomości, które już nadeszły, stwiere 
dzają, że rolę olbrzymią w osłaiecz.em, stos 
sunkowo sprawiedliwszem rozstrzygnięciu spra: 
wy odegrało postawienie jej w piaszczyźnie in- 
tewesów i potrzeb klasy wobouniczej. Zaczęto mó: 
wić nietylko o koncesyach dla kapitałów, o was 
runkach. gospodarczych, o zwiądku między los 
sem ziemi śląskiej a odszkoowaniami, ale rós 
wnież o ludziach żywych, o górnikach i meta 
lowcach, o polskiej pracy, z której wysiłku po» 
wistały niezliczoze bogatciwa kopalń. To umożlis 
wilo szlachetne, bezstronne występienie naszes 
go przyjaciela i towarzysza Alberta Thomas'a 
g propozycyą, by Komisys Ligi Narodów ue 
wzgłędniła rzeczywiste stosunki robotnicze na 
terenie przemysłowym. Wpływ zaś tego wystą: 
pienia ma działalrość Komisyj i na jej punkt 
widzenia był większy nawet, niż oczekiwano, 

Polska lewica społeczna ma prawo uważać oz 
calenie — częściowe przynajmniej — Śląska za 
swoje dzieło. Do chwili prawie ostatniej kieru- 
nek naszej polityki śląskiej spoczywał w rękach 
przeciwiego cbozsu społecznego. iP. Zamoyski 
nadsyłał szale į niezmiennie relacye optymisty: 
czne. P. Paderewski wyraził łaskawie zgodę ne 
giosowanie emigrantów, ba, ponoć żądał dopue 
szczemja ich do udziału w plebiscycie. P. Sapies 
ha wysyłał p. Bruna. dia oddziaływania na opie 
mię publiczną Anglii. Poselsiwo polskie w Pa- 
ryżu nie przygotowało niemal wcale materya- 
łów, danych statystycznych itp. 

Gdy Rada Najwyższa na wniosax p. Brianda 
przekazała całą sprawę Lidze Nawadów, pp. As 
gskenazy i Sokal musieli stanąć do rozprawy z 
pustemi rękami, bez broni. Zamiast argumens 
tów p. Zamoyski przystał im z Paryża p. Smoe 
gorzewiskiego, ażeby żaden krok podejrzanej o 
lewicowość delegacyi polskiej wje mógł ujść bas 
cznego oka wysłannika „Gazety Warszawe 
skiej”, 

Wówczas wiaśnie postamowiono w Genawjie 
użyć tego środka walki, który polskie koła sos 
cyalistyczne uważały od Samego początku za 
jedynie właściwy i skuteczny: postawiono na 
porządku dziennym, kwestyę robotniczą. 
Jako rzeczoznawca o autorytecie wszechświae 
tewym, o bezstronności znanej, nasuwał się dys 
rektor Międzynarodowega Biura Pracy — tow. 
Albert Thomas. 

Ale Thomas — to dzisiaj przedmiot obawy i 
niechęci dla burżuazyj francuskiej. Zawisły od 
izby neakcyjnej gabinet p. Brianda nie życze: 
sobje tow. lhomas'a. A jak się zachował p, Zas 
moyski? Jesteśmy w posiadaniu danych, że za 
chował się dwuznaczcje, a właściwie grał na 
rękę tym czynnikom francuskim, które pragnęs 
ły Thomas'a utrącić. Jakoż Alberta Thomas'a 
nie powolano na rzeczoznawcę. Mzeczoznawcą 
zastał urzędnik Międzynarodowego Biura Pras 
cy, Czech, p. Hodaoz. Thomas mimo to rzucił 
na szale swój głos w imnej, naturalnie, drodze. 
Sza'se jednak polskie uległy zredukowaniu. 

O ile wiem, p. Askenazy, opracowując plan 
akcyi, liczył bardzo na wykorzystanie art. 4 sta 
tutu Ligi Narodów, który glosi, że państwo, za» 
inteiesowane bezpośrednio w jakiejś kwestyj, 
ma prawo uuzestniczyć w obradach odnośnych 
Rady Ligi, chociażby nawet nie wchodziło w 
skład Rady. Aliści dowiedzieliśmy Się pewnego 
pięic .ego poranku. że Polską dobrowolnie zrzes 
kla się owego prawa, ufając, że Framcya obroni 
'nalożycie jej interesy. Poniektóry wzruszył ra- 
mionami: amo, widocznie tak wypadło z takiy- 
ki p. Askcnazego. Aż tu nadchodzi w isdomnśc, 
że nieoceniony p. Zamoyski zwyczajrie, na wła» 
mą rękę zrezygnował wobec p. Brianda z Wys 


— 


korzystania prze% Polskę art. 4, poczem słałdł 
na pociąg i ruszył do Wawszawy, ażeby prze: 
konać p. Skjrmunia o słuszności swego postęp: 
ku. O 

P. Zamoyski nie interesuje mas wcale, jako 
jednostka. Niestety, wyobraża on pojęcie rodza: 
jowe, jest' przedstawicielem typowym tej iczęs 
ści arystokracyi polskiej, która ku utrapieniu 
powszechnemu, a z łaski Komitetu Narodowego 

zawładnęła majważniejszemi placówkamj a: 
gramicznemi. Pp. Zamoyscy nie posiadają wy» 
kształcenia, wogóle przygotowania naukowo: 
politycznego, nie znają Stosunków, nie rozumią 
powojennego stanu Europy, ami prądów w niej 
nurtujących. Ich horyzont je sięga dalej, niż 
zdolność myślemia członków Klubu Myśliwskie- 
go. Co gorsza, Polska współczesna jest dla nich 
także czemś niepojętem. Niepodległość „wybu: 
chła* ni stąd, ni zowąd naprzekór tradycyom 
wielkopańskiej polityki ugodowej. Ci poczciwi 
ludzie wykombinowali sobie w swoich dziedzie 
cznie ptasich móżdżkach, że my naprawdę i» 
stniejemy tylko zawdzięczając „wielkoduszno» 
ści“ sprzymierzeńców. Są oni pozatem obcięże» 
ni nałogami z tego okresu, kiedy Komitet Nas 
rodowy czerpał fundusze z kasy francuskiej. W 
rezultacie utrzymał się dziwaczny stosunek zas 
leżności, który sprawia, że Polska nie ma włas 
ściwie prawdziwych przedstawicieli ani w Pa» 
ryżu, mj, naprzykiad, w Brukseli. P. Zamoyski 
nie cddziaływa na p. Brianda, On spełnia roz- 
kazy' p. Brianda. Czyż można znaleźć bardziej 
rażęcy w idanym razie przykład, niż słynna des 
peszą premiera francuskiego do p. Skirmumita 
z niebywałem co do formy żądamiem, by Rzecz 
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pospolita Polska przyjęła bez zastrzeżeń drugi 
projekt Hymansa w sprawie wileńskiej. Takich 
depesz nikt nie wysyła bez wiedzy posła pańe 
stwa zainteresowanego. Rozumiemy doskonałe, 
de sojusz polskosfirancuski należy do komiecznos 
ści w naszej polityce zagranicznej. Ale chcamy 
być sprzymierzeńcami, mie klientami. Chcemy 
prowadzić politykę polską, przyjazną dla Franc 
cyt, a nie politykę francuską, Chcemy mieć tas 


' kże (politykę samodzielną w stosunku do Anglii 


i Włoch. W Paryżu musimy mieć przedstawie 
ciela Polski, nie wystarcza posłuszny sługa 
Quai d'Orsay, 

Walka o Gómy Śląsk była egzaminem doj: 
rzałości dła dwóch metod dyplomatycznych. 
Polska Partya Socyalistyczna uczyniła wszyst: 
ko, by Sprawę pchnąć na droge właściwą. Poe 
wiedziliśmy: niech przemówi żywa, zorganizo= 
wana praca polska. Pomimo wielu utrudnień 
technicznych wieszłiśmy w ścisły koptakt za 
światem robotniczym Zachodu. Taw. Posner 
przeorał grunt wśród socyalistów francuskich. 
Z jego inicyatywy powstał projekt w Amster- 
damie wysłania na Górny Śląsk ankietowej ko» 
misyi związków: zawodowych, relacya zaś owej 
komisyj rozpoczyna zwrot w opinii społecznej 
europejskiej na korzyść punktu widzenia robos 
tników polskich. 

Ale dzwon radosny, zwiastujący powrót czę: 
ści Górnego Śląska do Rzeczypospolitej, winien 
zagrać jednocześnie podzwonne  monopolłowi 
książąt i hrabiów na reprezentacyę Polski w 
stolicach mocarstw. Jeżeli sprawa górnośląska. 
doczekała się, bądź co bądź, względnie pomyśle 
nego dla nas rozstrzygnięcia, to zawdzięczamy 
to demokratycznemu charakterowi , polskiej 
sprawy na Górnym Śląsku i wyzyskaniu na 
forum międzynarodowem tego czynnika. Z dys 
plomacyą iPaderewskich, Zamoyskich i Sobań: 
skich nic byśmy nie osiągnęli, prócz klęski. 


Niemcy rokują z Polską w sprawach 
gospodarczych G. Sląska 


Berlin. (PAT). Jak podają dzienniki, gabinet 
wyznaczy komisarza dla rokowań gospodar- 
czych z Polską w sprawie Górnego Sląska. 

Niemcy przyjmują decyzyę 

Berlin. (PAT). Ambasador niemiecki w Pa- 
ryżu wręczył konferencyi ambasadorów nastę- 
pującą notę: Rząd niemiecki przyjąt do wiado- 
mości z głębokiem rozczarowaniem notę Rady 
Najwyższej z dnia 20 b. m. Widzi on w dykta- 
cie terytoryalnym i gospodarczym, który został 
państwu niemieckiemu nałożony, nietylko nie- 
sprawiedliwość wobec narodu niemieckiego, 
a wobec której tenże stoi bezbronny, lecz także 


Komisye sejmowe 


Warszawa. (PAT). Komisya konstytucyjna zała- 
twiła przepisy dotyczące wygotowania spisu wy- 
borców w projekcie ordynaeyi. Oświadczono się 
przeciwko zasadzie stałej listy wyborczej i że wy- 
gotowanie listy wyborczej jest rzeczą naczelnika 
gminy. Ostateczne ustalenie listy poruczono obwo- 
dowej komisyi wyborczej. Reklamacye przeciwko 
spisom wyborczym załatwi w pierwszej instancyi 
obwodowa komisya wyborcza, w drugiej instancyi 
komisya okręgowa wyborcza. Jeżeli władza poli- 
tyezna pierwszej instancyi uważa, że spis wybor- 
ców zawiera drobne błędy, może wystąpić do ko- 
misyi okręgowej. Termin reklamacyi wynosi dni 14. 
Największą różnicę zdań wywołała kwestya, czy 
listy wyborcze mają być wygotłowane w porządku 
abecadiowym, czy też według numerów oryenta 
cyjnych domów. Po długiej dyskusyi zgodzcn” 
się, aby spisy układać według porządkowych nt- 


i naruszenie traktatu wersalskiego, któremu się 
sprzeciwia decyzya powzięta w Genewie, a przy- 
jęta przez mocarstwa koalicyi. Rząd niemiecki 
zakłada przeto przeciwko stanowi przez to po- 
wstałemu stanowcze zastrzeżenie, jako przeciw 
naruszeniu praw. Wyłącznie pod naciskiem po- 
gróżek wymienionych w nocie i celem zaoszczę. 
dzenia łudaości niemieckiej górnośląskiego te- 
renu przemysłowego grożącego zaburzenia, wi» 
dzi się rząd niemiecki zmuszony odpowiednio 
do dyktatu mocarstw zamianować proponowa- 
nych delegatów. Nazwiska delegatów będą nie- 
zwłocznie podane do wiadomości. 


merów domów. Następnie załatwiono art. 35—41, 
poczem referent zagaił dyskusyę co do zgłoszenia 
list kandydatów. 

Komisya wojskowa przyjęła w dyskusyi szcze- 
gółowej pierwsze trzy artykuły projektu ustawy 
o pragmatyce służbowej oficerów. 

Komisya inwalidzka wysłuchała referatu posła 
dra Meisnera o wniosku, dotyczącym wykonania 
ustawy inwalidzkiej z 18 marca br. Wniosek de- 
legata ministerstwa ochrony pracy O usunięcie 
z pod obrad tego przedmiotu z powodu wyjazdu 
referenta ministeryalnego do Moskwy komisya od- 
rzuciła, poczem upoważniła przewodniczącego ! re- 
ferenta, aby na konferencyi z prezesem ministrów 
zażądali wyjaśnień, kiedy rząd przystąpi do %. 
konania ustawy inwalidzkiej, 

Komisye prawnicza i aprowizacyjna przyjęły rz: 
Jawy projekt znisstenis urzędu walki z asc 
rzekazania agend dotyczueych władzom atm: 

racyjnym i sądowym. 
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W sprawie autonomii Galicyi 
wschodniej 


PPS podjęła micyatywę w sprawie uregulo= 
wania w ramach państwowości polskiej kiweż 
wyi Galicyj Wschoduiej. Z wielu stron podnio- 
sły się burze proiestów. Ciekawa jest meteoro- 
logia duchowia w Polsce. Zrywają się niekiedy 
istne burze i traby powietrzne —- z martwego 
ząciszą wyłaniające się. Jest io jakby gniew 
gnuńności, nie znoszącej, aby jej pizypominano, 
że są zadania, z któremi czekać, zwlekać, od 
których uchylać się mie można; jest to jakby 
odruch śpiącego, iktórego się z ospałości wyrys 
wa... p . 

„Robotnik“ warszawski trafnie zestąwjaą obraz 
państwa i społeczeństwa aasobnego w injeya- 
tywę — obrazem odmiennym: „dojutrkowanmia” 
i indolencyi, znamionującej. niestety, politykę 
u ras: 

„Anglia — pisze — natychmiast po zae 
kończeniu wojny z Boerami, pomyslała o 
pogodzenju się z nimi į nadała Transvaalo: 
wi bamdzo szeroką autonomię polityczną. A 
cóż Polska uczymiła po stłumieniu powsta» 
nia ukraińskiego w  Galicyj wschodniej? 
Czy zrobiono cokolwiek dia porozumie:ria. 
się? Czy uświadomiiono sobie, że ustrój Ga- 
licyi Wschodniej musi być zmieniony grun= 
townie, że musi w tej dzielnicy ustać pano= 
wanie nad większością, ukraińską? Nie zro- 
biono nic. Z własnej woli. w zrozumieniu 
konieczności, w imię daleko widzącej poli- 
tyki ogólnospaństwowej nie chcaiano nic zro- 
bić. Zastój w tej sprawie, pozostawienie 
istniejącego stanu rzedzy leżały w interesie 
obszarniotwia polskiego i polskiej biunrokwa= 
cyi w Galjcyi Wschodiziej — i to nadało ton 
całej polityce tej dzielnicy,” 


Z własnej inicyatywy nie pospieszono Się z nie 
czem, 

A tymczasem Polska nie posiada międzynae 
rodowo ustalonych granie 'w tej stronie. Co to 
znaczy? To, że ententa uważa, iż co do Galicyi 
Wschodniej istnieja prowizoryum. To „prowie 
zoryum' chciał był już raz Lloyd George okrer 
ślić, jako „mandat“ na łat 25. Mandat czasowy, 
bo chwilowo niema komu przyznać „legalnego 
posiadania“ tęj ziemi... Nie można jej darować 
Rosyi bolszewiickiej, ale antenta nie chce zamy: 
kać sobie drogi |do rozporzadzenia się tą czę: 
ściją, Galicyi na rzecz innej Rosyj, z którą. szu: 
kałaby pmayjaźnii. Chce mieć wiano, iktóntaby 
wmiosła do nowego aliansu.. Stausią polityką 
chowania glowy w piasek Polska nie osiągnie 
tego, iżby entauta zapomnieć miała o sprawie 
powyższej. Zresztą, jak gdyby akcentując, że tej 
sprawy nie puści na przedawnienie, ententa od 
czasu do czasu czyni nuch, jakby do wywrtócez 
nia tego, co sobie, jako stałe kopce graniczne w 
wyobraźni pysujemy... Okazuje się, że mawet 
Kanada zatroskana jest o las terytoryum wschoe 
dnioegalicyjskiego. i 

W takich wypadkach odzywają się, natural- 
nie, protesty. I po wyprotestowaniu się. czyli 
wykonaniu głośnej czynności obywaielskiej, 
któraby była wtedy ważna, gdyby tuby gramo= 
tonów miały w polityce głos decydujący — za: 
pada się z powrotem w blogi stan spoczynku. 

Protestuje się przeciw uznawaniu nas za. pros 
wizorycznych dzierżawiców tej ziemi, a, utrzy* 
muje się... prowizoryum — bez myśli o jutrze. 

Zapewne, że stworzenie opartego na autonoe 
miji „modus vivendi“ y ludnością ukrajńską nie 
jest nzeczp, łatwą. Ale, co się wygrywa na odkłae 
daniu tej spnaiwy w sferę jakiejs mglistej przys 
złości? 

Zapewne, że z politykami ruskimi, zwłaszcza 
tymi, którzy zakosztowali władzy, którzy odgrye 
wał rolę uczestników rządu Zachodniosukraiń= 
skiej republiki mogą pentraktacye napotkać na 
niezwykłe trudności. Ale, czy wogóle przygoto- 
wywano grunt do wywołania w opinii ukraiń= 
skiej nastroju, sprzyjającego rokowamiom? Mies 
liśmy nząjdi z p. Wiitosem na czele: rząd, zda- 
wałoby Bię wymarzony, aźcby próbować zbłjże: 
nia do ruskiej ludności wiejskiej, tworzącej w 
znacznie wyższyrp stopniu, niź u nas, wjęksmość 
społeczeństwa ruskiego. Okresu togn nie zdoła: 
no spożytkować należycie... $łowent sprawa poz 
została tnudke, bo nie przystosowana —- niee 
mniej pilna pod każdym względem. 

A jednak wśród burżuazyi nieliczne są zale: 
dwie grupy, które to razumieją. Warszawski 
„Kuryer Polski", rezygnujac na razie z ocenia: 
nja projektu autonomii Galicyi Wschodniej w 
cpracowamiu klubie sejmowego PPS, podnosi 


kanieczność saniej myśli, przyczem itak ocenia 
fioiychcząsowy zastój w tej sprawie: 

„Sprawa ukrajńska, z powodów, których 
dziś rozbierać nie chcemy, stała się jedną 
z holgszek naszego miadezo organizma PAŃ 
słwowego, tak, jak nią była w sziucznym 
organizmie „Kraju Koronnego“ Galicyi. Nie 
było to wegle koniecznością właśnie dłatee 
go, że teren państwowy, ma którym obecnie 
się zuałazła, jest tak zasadniczo różny od 
dawnego, a już sam liczebny stosunek lus 
dności polskiej do ukraińskiej w Galicyi 
a w Polsce zmienia z gruntu punkt widzenia 
w tej kwasi, A jednak, choćhy tylko his 
storya scjmowa ukrajnskiego uniwersytelu 
i jej opłakane następstwa wskazują, że z 
tej zmiany nie umieliśmy dotąd wyciągnąć 
należytych konsckwemcyj. Być może, że 
zbyt pawoli postępujący ¡proces jduchowej 
unifikacyj dawnych zaborów odgrywa w 
tem zaniedbaniu j opóźnieciu pewną rolę; 
że sprawa ukraińska jest u nas w praktyce 
życia mawisze jeszeze wiącej kiwestyą gali- 
cyjską, niż polską; że automatycznie dzia: 
łają w niaj wszystkie obawy i uprzedzenia 
kraju, który kończył się w Oświęcimiu, a 
rządzony był z Wiednia. Wyrzekając się 
wszelkiej przymusowej połonizacyj Ukrain: 
ców we Wschodniej Galicyi, tatzeba nam sas 
mę sprawę ukiejńską Taz sareszcie spoloe 
niżować. Postawjemie jej. dobrh czy mniej 
dabre, na teręnie obrad Sejmu jest pierw: 
szym ku temu krokiem, Powitać je iwięc 
imzebą z zadowoleniem i uznaniem.“ 


Jak podnosiłiómy, są jednak umysły skłonne 
do sgamoludzenia sie różnemi sztuczkami z dzies 
dziny zmachorstwa politycznego. 

„Roboinik* warszawski tak charakteryzuje 
ten gatunek polityków=nacyonalistów, którzy 
zadawalniają się... ulgą, gdy ententa, zajęta ja- 
kąś inng kwestyą, chowa do szuflady sprawę 
wschodnio=galicyjską — i szukają takiego haz 
tzyka, któryby tę szuflądę przytrzymywał: 

„Wszystkim wiadomo — pisze -— że spra- 

wą (Galicyi Wschodniej) chwNHowo tgiłko zo 
stalą usunięta, że każdej chwili nanowo mo- 
ze wypłynąć. Na co więc liczy nasz nacyn: 
nalizm? Oto ma nadzieję, że Polsce znowu 
uda się sprawę zepchnąć z porządku dziem- 
nego pray pomocy „małej ententy", te jest 
Rumunii i Czech. P., Skirmunt i p. Piltz 
pracują nad sojuszem polskoaczeskim, wZza: 
mian za opielnicę Czechów, ża nie będą Ìn- 
trygowałj przeciwko Polsce w sprawie Ga: 
łicyi (Wschodniej. Nie wiemy,. co Czesi 0 
biecadż, Ale cokolwiek obiecali, byłoby zbros 
duiczą. oiedorzecznością ma czeskiej „obie: 
cance:cacance' opierać politykę polska wo- 
bec wschodniej Galicyj. Znamy te cibietnice 
czeskie! Przecież Czesi solennie obiecałi p. 
St. Grabskiemu. że nie najadg Śląska Cie- 
szyńskiego — p. St, Grabski święcie w to 
uwierzył i zapownieniami swemj uśmił czuj: 
ność rzędu i społeczeństwa palskiego. Zres 
sata — miezależnie od takiego czy iunogo 
stanowiska Czech — kto liczy na to, że en 
tenta zapomni o Gałicyi Wschodniej, ten os 
szukuje siebie, albo innych. Dość już Pol: 
dka zapłaciła za: swoją gnuśność i naiwne 
złudzenia, że zwiekaniem i adkładaniem 
najważniejszych spraw poprawi awoje 
szanse. Ale oprócz ententy sa Niemcy, oe 
prócz emienty jest Rosyą sowiecka, q wia: 
donto, że i Niemcy, i Rosya sowiecka nie 
spuszczają oka z Galicyi Wschodniej. Chyba 
dość jest powodów natury międzynarodo: 
wej, aby zająć się niezwłocznie reformą po: 
lityczną w Gałicyi Wscholdmiej!' 


Przeciwnicy autonomii politywznej dla Gali- 
cyi Wschodniej nankotyzować ehag opinię obras 
ami autonomii narodowpskukuralnej. Prozen+ 
tuja się. jako spadkobiarcy.. parzedwajennej i- 
dei Renmera. Ale mie pilno im į e tem pomy» 
śłeć — przeżuwają to raczej, jako frazes. ; 

Tymczasem zrodził się i projekt „mieszany”. 
W „Tygodniku Polskim" proponuje p. L. Rul 
tzycki kombinacyę taką, iżby na Padkarpaciu 
wachodnio-gilieyjskiem na pałudnie od Dniestru 
w powiatach, gdzie Ukraińcy stanowią istotnie 
olbrzymią większeść ludności, a żywioł polski 
jest niki; i nie posiada dużych ceenirów kushi- 
ralnych, wprowadzić autonomie terytorvalna, 
natomiast na pozostałych częściach zastosować 
pewne forwy autonmuji naroce wosk uluyolnej. 
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Zapewne, na papierze rzecz się prezentuje o 
tyle wdzięcznie, że godzi zapatrywania rozbie» 
źne, przyznając każdemu pół racyi,.. 

Ale pomijając, że nie chodzi tu o drobny han: 
del, gdzio jedna strong wkońcu coś ustąpi, dru: 
ga opuści — j zgoda gotowa, zapomina p. Kul: 
czycki, że w grę tu wchodzi przecież i hxluość 
ukraińska. W zapale autorskim p. K. uważa, że 
nie uapotkałby z tej strony przeszkód. 

Ale pomysł p. Kulczyckiego ma w sobie i pe 
wng wade organiczną — z zakresu zewnęlrz: 
nego. 

Oto Czesi, którzy rzekomo mieliby pomagać 
Polsce u ententy w otrzymaniu Galicyj Wscho: 
qdniej, a którzy tymczasem uroczyście otwierają 
w Pradze umniwensytet ukraiński — nie na pos 
trzeby swojej Rusj Zakarpackiej oczywiście — 
próbowaliby wichrzyć na tem autonomicznem 
Przykatpaciu. będącem małoożywionem party- 
kuiarzem, 

Wogóle doiąd w%tykaliśmy tylko trudności 
doprowadzemia do skutku zagadnienia autono- 
mieznego — tiudności, płynące z racyonalizmu 
i polskiego i ruskiego, które, nie oglądając się 
na skutki, starają się zaogniać obopólne sto: 
sunki. 

Wskazywaliśmy już, że szowiniści połscy, pro 
wałząc obstrukcyę przeciw akcyi autonomiez: 
nej, tem samem dopomagzją temu. iż sprawa 
Galicyj Wschodniej pozostaje wypką, zależną 
od wiatru, który Ppowieje z Zachodu j który 
może ostatecznie być dla Polski niekorzystny. 

A szowiniści ruscy? Przecież nie mogą wyo- 
brazić sobie, aby z Galicyj Wschodniej utworzo- 
no staraniem emtenty samodzielne mikrosko 
pijne państewiko, państewko na trakcie pomię- 
dzy Polską, Czechami, Rumunią i Rosyą? Jeżeli 
emtenta zachowuje sobie w rękach kartę wscho- 
dmio-galicyjską — to powtarzamy jedymie z my- 
ślą o rozgrywce w stosunku do Rosyi, do „Rosyd 
przyszłej", która, jeżeli do skutku miałaby 
przyjść, to będzie Rosyą carską, gdyż dziś więk- 
szość tegło, co w Rosyi tchnie amtybolszewizmem 
marzy — o caracie: taką najwsteczniejszą re 
akcyę wywołują — rządy bolszewickie, 

Jeżeliby doszło do tej drugiej ostateczności, 
to dokad pchać chcą skrajni nacyonaliści gali- 
cyjsko-wuscy lud Wschodniej Galicyi: w klesz- 
cze rosyjskiego caryzmu? „Wołymo cara prawo- 
sławnoho* miałożby być ostatnim okrzykiem a 
wojny światowej przez nich wyniesionym? — 
Przecież za takiem, notabene niepewnem ha- 
stem nie może iść cała światlejsza opinia ruska, 
wie z samych rzucających się naoślep czy polity- 
cznie skrachowanych jednostek składająca się. 

Zresztą Sprawę trzeba poruszyć z martwego 
punktu, ażeby się okazalo ilu chętnych ona 
zmajdzie, Bo, gdy szowinizm pławić się lubi w 
zmąconych falach i wyglądać jakichś osobli- 
wych konjunktur „to ludzie innej konstrukcyi 
umysłowej usiłują na podstawie istniejącej 
stwarzać w kraju o ludności mieszanej warunki 
możliwego współżycia, 


Wspólna akcya socyalnych demokratów 
Niemiec, Austryi i Gzechosłowacyi 


Socyalni demokraci środkowej Europy zjedno- 
czyli się dla zwalczania monarchizmu, wobec 
niebezpieczeństwa, związanego z zamachem Ka- 
rola Habsburga. Oświadczenie wspólne podpisali 
Grispien, Herman Müller, Otto Wels w imienin 
niezawisłych į większościowych socyalistów nie- 
mieckich, Czermak i Czech imieniem niemieckich 
socyalistów Czechosłowacyi, Jarosław Astor 
Antoni Nemee w imieniu socyalistów ezecho- 
słowackich, oraz Skaret i Karol Seitz imieniem 
niemieckiej  socyalnęi demokracyi Austryi. 
W oświadczeniu zarządy tych wszystkich par- 
tyj podkreślają, że dążyć będą do utrzymania 
republikańskiej formy rządów wszystkimi środ- 
kami parlamentarnymi i pozaparlamentarnymi, 
Wzywają one klasę robotniczą do odparcia 
wszystkich zamachów monarchistycznych. Pod- 
pisane partye będą pozostawać w stałym kon- 
tąkcie i zwracają się z apełem o poparcie swej 
akeyi do wszystkich robotniczych organizacyj 
świata. 


Dr. Krzysztof Miissona 
szecyalista chorôb skórnych i wensr. — osdynuje od 22 bm. 
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Kraków, 28 października. 
Spis ludności w Krakowie 

Wedle pierwszych obliczeń miasto liczy 
181.700 iudności obecnej, w tem 82.323 męż- 
czyzn a 99.377 kobiet. Ludność ta mieści się 
w 39.296 mieszkaniach, a przedstawia 37.108 

podarstw rodzinnych, 387 gospodarstw za- 
Eaiewych i 8457 gospodarstw osób samotnych. 
Budynków mieszkałnych tak zamieszkanych, jak 
użytych na inne cele nałiczono 7167, zaś innych 
objektów zresztą niemieszkalnych, lecz faktycznie 
zamieszkanych 111. 


Restauratorzy godzą się na tesame 
ceny — piekarze żądają podwyżki 


(k) Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi 
ceennikowej w sali konferencyjnej magistratu 
krakowskiego, na którem rozważano sprawę 
nowego cennika dla restauracyj i kawiarń. Pod- 
czas dyskusyi restauratorzy i kawiarze dobro- 
wolnie złożyli oświadczenie, że pozostają przy 
dawnym niezmienionym cenniku, chcąc tym 
sposobem wpłynąć na ogólną zniżkę cen. Jest 
to bądź co bądź pocieszający objaw, który wi- 
nien znaleźć naśladowców także u innych przed- 
siębiorców. Spodziewamy się, że prezydent Bo- 
browski na dzisiejszem posiedzeniu w sprawie 
sennika piekarzy obniży cenę chleba, ze względu 
na ogólną zniżkę cen zboża. Piekarze bowiem, 
jak się dowiadujemy, usiłują znowu uzyskać 
na dzisiejszej konferencyi pewną zwyżkę cen 
pieczywa. 


Wielkie oszustwo węglowe 


Pomocnik ślusarski w roli hrabisgo i dyrektora 
kopalni węgla 


(k) Dnia 21 b. m. udał się obywatel bocheń- 
ski p. Franciszek Maroński do Sierszy celem 
zakupna węgla. W budynku tamtejszej dyrekcyi 
kopaini przystąpił do niego jakiś młody męż- 
czyzna i przedstawiwszy się jako dyrektor ko- 
palni Krystyna, zaoferował Marońskiemu do- 
sławę trzech wagonów węgla. Ucieszony Ma- 
roński złożył natychmiast w ręce domniemanego 
dyrektora 50.000 mk tytułem zaliczki na węgiel 
i po otrzymaniu pokwitowania wrócił do Bochni. 
Nazajutrz otrzymał p. Maroński depeszę z Sier- 
szy, donoszącą o załadowaniu 5 wagonów węgla 
i żądającą przyjazdu jego z resztującą kwotą 
280.000 mk. Na depeszy widniał podpis: „Sa- 
mogor*. Maroński bezzwiocznie wybrał się w po- 
dróż do Sierszy, lecz tu ku swemu rozczarowaniu 

konał się, że „dyrektor Samogor* jest ni- 
komu nieznany. Oszukany Marońsk! wrócił naj- 
bliższym pociągiem do Bochni, gdzie żona opo- 
wiedziała mu, że na dwie godziny przed jego 
przybyciem zajechał do niej autem jakiś pan 
i przedsiawiwszy się jako hr. Samogor, dyrektor 
kopaini Krystyna, zapewnił, że węgiel jest 
w drodze, żądając resztującej sumy 780.000 mk. 


Ponieważ p. Marońska kwoty takiej nie posia- 
dała, „pan hrabia* zadowolił się 300.000 mk, 
z którą to kwotą odjechał w stronę Krakowa. 
Maroński zawiadomił natychmiast. policyę.kra- 
kowską o oszustwie, którego padł ofiarą. Organa 
policyi wyśledziły i ujeły rzekomego dyrektora 
i hrabiego w osobie Józefa Smugi, 22-letniego 
pomocnika ślusarskiego rodem z Julianowa 
w ziemi piotrkowskiej. Sprytnego oszusta od- 
stawiono wraz z jego żoną „Jadzią*, wtajemni- 
czoną w jego sztuczki, do sadu. 


Straszna tragedya życiowa 


(z) Przed kilku dniami donosiliśmy w krótkiej 
notatce kronikarskiej o tragicznej Śmierci wieśnia- 
czki nieznanego nazwiska, która zginęła pod ko- 
łami samochodu u zbiegu ulic Jabłonowskich i Stra- 
szewskiego. Jak dziwnie czasem los kieruje ży- 
ciem człowieka. spychaiąc je na drogę okropnego 
tragizmu, świadczą okoliczności, towarzyszące te- 
mu.wypadkowi. Oto, jak się okazało, Śmierć pod 
kołami auta spotkała matkę jednego ze słuchaczy 
uniwersytetu Jagieiłońskiego, zamieszkałego w do- 
mu akademickim przy ul. Jabłonowskich. Wieśnia- 
czka ta chcąc odwiedzić od dawna nie widzianego 
syna i przywieść mu nieco prowiantów wybrała 
się do Krakowa z okolicznej wioski obok Zatora, 
w ubiegły piątek. Tutaj w drodze z kolei na ul. 
dJabłonowskich, gdy przechodziła uł. Straszewskie- 
go i za kilka minut miała zobaczyć syna, nagłe, 
czy to przez własną nieostrożność, czy też z winy 
szofera, wpada pod koła pędzącego samochodu 
ponosząc Śmierć na miejscu. 

Syn nie wiedząc nic o zamierzonych odwiedzi- 
nach matki, dowiaduje się w niedzielę z listu 
otrzymanego z domu, że matka wyjechała do Kra- 
kowa we czwartek wieczór i tknięty złym prze- 
czuciem biegnie na stacyę pogotowia ratunkowego 
i na inspekcyę policyi, gdzie jednakże mie mógł 
się o niczem dowiedzieć. Trapiony okropnemi my- 
ślami, spieszy popołudniu do prosektoryum i do- 
piero tutaj dowiaduje się, że zwłoki matki leżą na 
oddziale i za kilka godzin będą poddane sekcyi. 
O strasznej rozpaczy nieszczęśliwego syna doda- 
wać nie potrzebujemy. Zawiadomiona o śmierci 
rodzina przybyła do Krakowa na pogrzeb, który 
się odbył w dniu wczorajszym. 
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Gniazdo bandytów przy ul. Gertrudy 

(k) W tych dniach udało się policyi krakowskiej 
aresztować niezwykle groźną szajkę bandytów, 
która była postrachem okolicznych wsi. Gniazdo 
szajki tej mieściło się w Krakowie przy ul. Ger- 
trudy 1. 8 na Il piętrze, w mieszkaniu niejakiej 
Zofii Kurkównej. Bandyci stąd zapuszczałi się na 
wyprawy do okolicznych wsi, szczególnie nocną 
porą. Dokonywali oni napadów  rabunkowych 
w ten sposób, że w czasie snu mieszkańców wsi 
wyjmowali szyby w oknach, przez które następnie 
dostawali się do wnętrza chati po stesoryzowaniu 
domowników, grabili ich mienie. W ten sposób 
e szajka ta dokonała napadu na dom Maryi Błacho- 
cińskiej w Głębinowie, gdzie gospodyni przyłożyli 
do skroni rewolwer i zażądali pieniędzy. Gdy ta 


pieniędzy nie posiadała, zrabowali jej całą garde-. 


R 
robe. W podobny sposób obrabowali bandyci ci 
domostwa: Piotra Prażmowskiego w Mogile, wy- 
rządzając szkodę na 500.000 mk, Teresy Trzecia- 
kowej także w Mogile, gdzie zrdbowali 450.000 mk, 
Jakóba Barszcza w tej samej wsi, gdzie łup ban- 
dytów przedstawia wartość 100.000 mk, dalej Teo- 
fila Capa w Olszy, gdzie wynieśli z rabunku rze- 
czy wartości 400.000 mk. Nadto ofiarą operacyi 
niebezpiecznych tych indywidnów we wsiach Łęgu 
i Beszcza pod Krakowem padło mienie gospoda- 


rzy: Basi, Wójcika i Kurzydłowej, którym bandyci 


wyrządzili szkodę po pół miliona marek. Sprawcy 
napadów z łupem wracali do Kurkównej i tam 
sprzedawali zrabowane przedmioty paseree „Fran- 
eiszce Laszczykowej. Laszezykowa przy pomocy 
rfejakiego Arwaja, inwalidy, pozbywała te przed. 


mioty poza Krakowem. Również w mniejszych e” 


łościach nabywali łup złodziejski: Marya Wożnia- 
kowa i Marya Bruzda, obie z Podgórza. Złodzieje 
i paserki odstawieni*są do więzień sądu okręgo- 
wego karnego w Krakowie. 

Oprócz powyżej podanych paserów i paserek 
aresztowano następujących c-łonków szajki ban- 
dytów: Józef Szabelski l. 18, z Łęgu, Jan Choj. 
nacki |. 20, z Mogiły, Kazimierz Trębacz 1. 31, 
z Woli Batorskiej, oraz Józef Maluta I, 2t z Pod- 
górza. 


Śmiały napad rabunkowy 


(k) W tych dniach we wsi Modłniczce pod Kra- 
kowem dokonano na osiedle Zofii Wyzgi, wdowy, 
śmiałego napadu rabunkowego. Bandyci, wśród 
których była także i kobieta, dostali się do mie- 
szkania Wyzgowej w ten sposób, że jeden z ban- 
dytów wszedł po drabinie na dach domu Wyzgo- 
wej, następnie wyrwał ze strzechy snopek, poczem 
przez strych zsunął się do sieni, gdzie odemknął 
drzwi kluczem tkwiącym w zamku od wewnątrz, 
torując tym sposobem reszcie bandytów wejście 
do domu wdowy. W sieni domu jeden z bandy- 
tów niejaki Skrzypek zapalił świecę i znalazł tam 
wbitą w ścianę siekierę, którą zabrał i oddał ją 
następnie drugiemu bandycie Madurze; ten ująw- 
szy siekierę w ręce zawołał: „Dobrze, że jest sie- 
kiera, ona nam się przyda, jak będzie jakiś ruch”. 
Wkrótce ze sieni przeszli do komory, a potem do 


stajni. Gdy tam nic nie znaleźli, postanowili wejść — 


do izby mieszkalnej, w której nocowała Wyzgowa 
wraz z córką. Drzwi prowadzące do mieszkania 
były założone na haczyk. Bandyci upewniwszy się, 
że domownicy śpią, szarpnęli silnie drzwiami, wsku- 
tek czego drzwi się rozwarły. W tej samej chwili 
zbudziła się Wyzgowa i przerażona niespodziewa- 
nym napadem krzyknęła: „Jezus Marya ! kto jest!“ 
Do mieszkania pierwszy wskoczył Madura, który 
trzymając w ręku siekierę zawołał: „Cicho, bo was 
zabiję!* Kiedy domownicy na rozkaz bandyty u- 
ciszyli się, bandyci zaczęli plądcować mieszkanie. 
Zrabowawszy ze skrzyni rozmaite rzeczy, iak ko- 
rale, garderobę, Skrzypek przystąpił do Wyzgowej 
pytając, gdzie są pieniądze? Wysgowa zdjęta stra- 
chem poczęła zaklinać się i przysięgać, że pienię- 
dzy nie posiada. Bandyci widocznie uwierzyli Wyz- 
gowej, gdyż po chwili opuścili dom, unosząc łup, 
który spakowałi w jeden wielki toboł. 


ET 
Z TEATRU 
Teatr im. Słowackiego: „Salome“ i „Tragedya 
tlorencka*, dwa jedmoaktowe dramaty Oskara 
Wilde'a. 

Z opóźnieniem  3-dniowem, spowodowanem 
przez swejk aktorow, ukazały się na scenie 
dwa jednoaktowe dramaty Oskara Wiłdea. 
Tem wielki poeta angielski, najbardziej ekscen- 
wyczmy w życiu, najbardziej paradoksalny w 
myśleniu. był jednym z tych przewodnich du- 
ahów, które w ostaniej ćwierci ubiegłego stule- 
cią zapładniały życie umysłowe Europy, tak 
bujne Wówczas, tak wysoko rozwinięte, tak nie- 
podobne do dzisiejszej pustyni powojennej, — 
Dvudziesta roczmica zgonu Wildea minęła 
przed rokiem, u nas prawie zupełnie pnzeoczo- 
ma. Uczcił ją w naszem piśmiennictwie tylko p. 
Jan Parandowski pięknie napisaną, enkuzya- 
styczną książeczką M t. „Amtinous w aksami- 
tnym berecie" (Lwów, 1921, księgarnia nakle- 
dowa Altenberga). Zuchwały nowator w awych 
poglądach na sztukę i jej Stosunek do życia, 
budził Wilde gwemi pismami pamiętne dysku- 
sye i potężny ferment umysłowy. Przewrót w po- 
jęciach o sntuce, jaki się dokonał u schyłku 
XTX wieku. w znacznej Mieme zawdzięcza 
świat temu autorowi, Głębokie myśli, zawarte 
w jego dyalogach o sztuce i w „Duszy człowieka 
w epoce socyalizmu"', z początku wywoływały 
udumienie swę paradoksalnością. 8 wkońcu 
zdobyły sobie umanje. Poszye Zas 180. Powie- 


ści i dramaty zaliczone zostały pomiędzy klasy- 
czne utwory literatury Światowej. Dziś ukaza- 
ne ma scenie jego poematy dramatyczne niosa 
z soba tchnienie świetnej epoki kultury zbunzo- 
nej przez wojnę, przypominają nam stanszym 
burzliwe przeżycia duchowe naszej młodości, a 
pokoiemiu młodszemu, powojennemu, przeka- 
zują objawienie wielkiej sztuki zrodzomej w 
czasach, gdy duch ludzki brał największy roz- 
pęd ku górze i dokonywał rewolucyi w świecie 
myśli i sztuki. 

W „Salome“ przapoił Wiłde temat biblijny 
$sychologią nawskroś nowoczesną, Podanie o 
ścięcini głowy św. Jamowi Chrzcicielowi prze- 
kształcił wewnętnznie, upatrujgc motyw, który 
pchnął Salome do zażędamia tej głowy od Hero- 
da, w miłości, jaką ta przerafinowana córa 
wmauzidanej epoki ku osobie ascety- 
cznego apostoła śwatoburczej idei, odtrącające- 
go tę jej mamiętną. pozerającą miłość zmysło- 
wą, Salome nęciła wyobraźnię malarzy i poe- 
tów wszystkich czasów. Kto widział ją na, obra- 
zach Gustawa Moreau, Nie może się oprzeć my- 
ślii że wywarły one wpływ na ukształtowanie 
jej w dziele Oskara Wilde'a, 

W ebecnem wznowieftu tego dramatu w tea: 
trze im. Słowąckiego znalazła ona waielemie w 
p. Żmijewskiej, która, jakkolwiek pod wzg!ę- 
dem głosowym powimnaby. jeszcze tę rolę sta- 
rannie oszlifować, naogłół stworzyła postać peł- 
ną prawdy i żaru, a w nagim tańcu przedsta- 
wiatła obraz bardzo estetyczny, Rolę Heroda grał 
p. Gutimer, trafnie uwydatniając chorobłiwą i 


zwyrodniałą naturę tej postaci. Natomiast p. 
Klońska zamno odbijała od gorącego tonu ca- 
jego otoczenia; rola Herodyady nie odpowiada. 
jej indywidualności. P. Malinowski deklamowai 
mowotomnie rolę Jechanana. Wogóle wszyscy w 
tej sztuce deklgmowali zanadto sztucznie, na- 
„et ei. którzy dobrze grali, a dziwaczne akcen- 


"towamie imienia Salome na pienwszej zgłosce 


niemiłosiernie drapało uszy. I co do insceniza- 
cyi miełbym pewne zastrzeżenia, ale przypomi- 
na mi się pewna amegdoia Oskara Wilde'a, któ- 
ry w swych „Wrażemiach z Ameryki" opowia- 
da, że w któremś mieście stanu Texas widział 
w kasynie nad fortepianem umieszczony napis: 
„Uprasza się nie strzelać do pianisty, który ma 
dobre chęci". , 

„Tragedya florencka' to klejnocik psycholo- 
gidzny. Kupiec, którym żona gardzi jako kra- 
marską duszą, przy którym się nudzi, uważając 
się za „niezrozumianą”, kupiec ten florenoki 
zdobywa sobie jej miłość, sjly ku jej wielkiej 
niespodzianca zwycięża w walce ręcznej i rabi- 
ja młodego księcia, z którym zamierzała się 
pocieszyć. „Czemuś taił przedemną, żeś tak sil- 
my?!" — z temi słowy rzuca Się „das ewig wei- 
bliche" na szyję swemu dotąd zapoznawanemu 
mężowi, Główną rolę kupca grał po mistrzow - 


sku p. Sosnowski. Resztę ról odegrali p. Szy: 


mański i pp. Hańska i Zalewska, Dlaczego w im- 
scenizacyi krakowskiej rzecz dzieje się w pi 
wmicy, do której z ulicy schodzi się w dół pe 
schodach, nie umiałem sobie wytłómaczyć. 

Emil Haecker, 
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Po dokonaniu rabunku opryszki udali się drogą 
w kierunku bastyonu na Pasterniku, gdzie przej- 
rzeli zdobycz. Następnie w bezpiecznem ukryciu 
przeczekali do świtu, poczem udali się na tandetę, 
gdzie zrabowane rzeczy sprzedali jakiejś nieznanej 
kobiecie. Kwotą otrzymaną ze sprzedaży podzielili 
się między sobą. 

Na drugi dzień zgłosił się na inspekcyi policyi 
w Krakowie jeden z członków szajki, mianowicie 

. Szewczyk i doniósł, że 20 b. m. spotkał się w ku- 
chni ludowej przy ulicy Bożego Ciała ze swoimi 
przyjaciółmi Duszykiem, Madura, Skrzypkiem oraz 
z nieznaną mu kobietą i tam podczas obiadu upla- 
nowi’ cały napad na dom Wyzgowej. Na podsta- 
wie rysopisów podanych przez Szewczyka policyj 
udało się szajkę wyśledzić i aresztować. Niewąt- 
pliwie Szewczyk z zemsty za pokrzywdzenie przy 
podziale łupów wydał swych spólników. 


Zmiany pociągów. Z dyrekcyi kolei państw. 
w Krakowie komunikują: Z dniem 28 b. m. 
wstrzymuje się bieg wagonu sypialnego z Kra- 
kowa przez Dębicę do Lublina i z powrotem. 
Wskutek. przesunięcia od 1 listopada pociągu 
nr 621 między Tarnowem a Stróżami, uzyska 
pociąg nr 225, odchodzący z Krakowa o godz. 
14:35, połączenie do Nowego Sącza z przesiada- 
niem w Stróżach. Przyjazd do Nowego Sącza 
o godz. 20:50. Od 1 listopada zaprowadza się 
między Krakowem—Nowym Zagórzem a Lwo- 
wem (przez Stróże— Jasło) i z powrotem nową 
parę pociągów pospiesznych. Odjazd z Krakowa 
o godz. 0'45, przyjazd do Nowego Zagórza 
o godz. 8'20, przyjazd do Lwowa o godz. 13 25, 
odjazd ze Lwowa o godz. 1610, odjazd z No- 
wego Zagórza o godz. 2130, przyjazd do Kra- 
kowa o godz. 5'05. 

(k) Na konferencyę w sprawie sanacyi finansów 
miejskich, która ma się odbyć z inicyatywy min. 
Michalskiego, wyjechali do Warszawy wczoraj 
w nocy, z ramienia miasta Krakowa pp. dr Gross, 
dyr. Izby obr. Krzyżanowski i r. mag. Wydro. 

Ukończenie sprzedaży cukru. Magistrat zawiada- 
mia, że sprzedaż cukru na wrzesień kończy się 
z dniem 31 bm. Konsumy i sklepy rejonowe mają 
złożyć zrealizowane kupony cukrowe w miej. biu- 
rze centralnem (pl. WW. Świętych L. 8) do dnia 
3 listopada włącznie. Równocześnie magistrat wzy- 
wa zastępców konsumów oraz właścicieli sklepów 
rejonowych, którzy dotychczas nie pobrali prze- 
kazów na pobór cukru za październik, aby bez- 
zwłocznie, a najpóźniej do 81 bm. zgłosili się po 
nie w wspomnianem biurze centralnem. 

Sale koncertowe w Starym Teatrze, odnowione 
gruntownie przez gminę m. Krakowa, pozostaią 
wyłącznie w zacządzie miejskim. Z upoważnienia 
Rady mie skiej administracyą tych sał zajmuje się 
wydział ekonomiczny magistratu (ll p. w oficynie, 
drzwi nr 32, referent: komisarz Borkowski) i tam- 
że należy zgłaszać się o informacye w sprawie 
wynajęcia sali na bale, zabawy taneczne, rauty, 
koncerty itp. 

Z teatru J. Słowackiego. Sukces klasycznych 
już utworów Oskara Wilde'a na środowej premie- 
rze i wznowieniu „Salome“ i „Tragedyi fiorenc- 
kiej“, zapewnia im długotrwałe powodzenie. „Tra: 
gedya florencka* i „Salome* grane będą dzisiaj, 
w sobotę i w niedzielę wieczorem. Dzisiejsze przed- 
stawienie zakupił związek urzędników „Nuzy*, 
wobec czego kasa biletów na dzisiaj nie sprzeda- 
je. W niedzielę po południu „Burmistrz Stylmon- 
du* i „Cud św. Antoniego" Maeterlincka. W przy- 
gotowaniu na Zaduszki nowość Stef. Grabińskiego. 

Z teatru Bagatela. Dziś i codziennie „Kobieta, 
która zaibła” po raz 17 z rzędu. „Kobieta, która 
zabiła* grana będzie do końca tego tygodnia, po- 
czem zejdzie z repertuaru na czas dłuższy, ustę- 
pując miejsca nowej arcy wesołej komedyi „Dr Stie- 
glitz“ w reżyseryi p. Nowackiego z udziałem naj- 
lepszych sił teatru. 

Miejski teatr Opera i Operetka. Dzisiejsze po- 
pułarne — po cenach zniżonych — przedstawie- 
nie „Violetty“ (Traviaty) z pp. Bandrowską-Osme- 
cką i Krugłowskim. Jutro w sobotę „Faust“ z wy- 
stępem pp. Jefimcewy i Kniaginina w rolach Mał- 
gorzały i Walentego. Partyę Fausta odśpiewa p. 
Cortilli, Sieblem będzie p. Jastrzębska. 

Z teatru Nowości. Dyrekcya teatru Nowości, 
thcąe uświetnić przedstawienie operetki „Niech 
mie djabli wezmą“, przygotowuje wielki balet 
„Arlekinadę* w 6 częściach układu baletmistrza 
©. Koszutskiego. Na „Arlekinadę* złożą się: a) me- 
vuet, b) wale, c) polca piecicato, d) arlekinada, 
H) Kolumbina i Amor, f) wale ogólny. W balecie 
biorą udział pp. Nadieżdina, Koszutska, Ciesielska, 
Koszutski, Ciesielski, 2 siostry Harrison oraz cały 
corps de balet. Nadzwyczajną sensacyą pod wzglę- 
dem wystawy i kostyumów będzie akt II tej ope- 
retki. 


Odczyt w Muzeum przemysłowem. Dnia' 28 bm. 
tj. w piątek o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w sali wykładowej miej. Muzeum przemysłowego 
im. Dra A. Baranieckiego (Smoleńsk 9) odczyt p. 
inż. Kazimierza Cybulskiego p.t. „Znaczenie pracy 
w życiu spolecznem*. 

(k) Pożar. Wczoraj wieczorem wybuchł pożar 
przy ul. Orzeszkowej, gdzie zapaliła się ścianka 
pruska w mieszkaniu parterowem. Ogień przeniósł 
się na I piętro. Wezwana straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda znaczna. 

(k) Ujęcie wspólników zbródni w Niepołomicach. 
Swojego czasu donosiliśmy o strasznej zbrodni 
morderstwa dokonanego na leśnym rządowym Nie- 
dospiale w Niepołomicach Przed niedawnym cza- 
sem aresztowano pod zarzutem współudziału w tem 
morderstwie dwóch braci Czumów, obecnie zaś 
jak nas informują, połicya aresztowała dwóch dal- 
szych uczestników morderstwa, a mianowicie nie- 
jakiego Wojciecha Skałskiego i Władysława Klu- 
bę. Obydwóch policya odstawiła do więzień sądu 
karnego w Krakowie. 

(k) Wielkie kradzieże czexolady. W fabryce cze- 
kolady Leona Riesera przy ul. Stolarskiej 13 po- 
pełniano od dłuższego czasu znaczne kradzieże 
czekolady. W końcu udało się wyśledzić, że kra- 
dzieży tych dopuszczały się robotnice Józefa Sty- 
puła, Zofia Jas ołek i Jadwiga Król. Kradzioną cze- 
koladę ukrywały one w specyalnie przyszytych 
do halek dużych kieszeniach, w których wynosiły 
potajemnie czekoladę i puszezały na pasek. Wszyst- 
kie trzy złodziejki aresztowano. Szkoda wynosi 
120 000 mk. 

(k) Powiesił sią z rozpaczy. Wczoraj w południe 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Mazowiecka 
gdzie w domu pod l. 15 powiesił się Grzegorz 
Smut, dorożkarz. Powodem rozpaczliwego czynu 
było oskarżenie jego żony przez sąsiadów o kra- 
dzież. Ciało nieszczęśliwego dorożkacza przewie- 
ziono do zakładu medycyny sądowej. 

(k) Z kroniki włamań i kradzieży. Na szkodę 
Izydora Lehtera, właściciela składu konfekcyi mę- 
skiej przy ul. Grodzkiej 1. 3, skradli niewyśledze- 
ni sprawcy, po rozbiciu okna wystawowego kilka 
par spodni wartości 95.000 mk. — W hotelu Po- 
lonia skradziono Hermanowi Goldbergowi kupcowi, 
garderobę wartości 150.000 mk. — Na strych do- 
mu przy ul. Biskupiej 12 włamano się i skradzio- 
no na szkodę pp. Straszewskich trzy futra war- 
tości nół miliona matek. 


Í T 
Omyłki druku. W wczorajszym artykule wstęp- 
nym zaszły dwie omyłki, mianowicie bitwa pod 
Białą Górą odbyła się w r. 1620 (nie 1618) za 
panowania Ferdynanda H (nie I. 
—000 — 


Z POLSKI 


Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy słucha- 
czów politechniki łwawsklaj uprasza wszystkich 
byłych ezłonków, mających wziąć udział w zjezdzie 
60 letniego istnienia Bratniej Pomocy, aby zechcieli 
natychmiast uwiadomić o tem sektetaryat Bratniej” 
Pomocy, Lwów, politechnika, kol. Mayer J. 

Wojewoda dr Gałecki na Spiszu. Dnia 26 bm. 


Nowego Targu. Odbył dłuższą konferencyę ze sta- 
rostą spisko orawskim dr. Bednarskim w sprawach 
Spisza i Orawy, poczem w jego towarzystwie udał 
się do Łapsz niżnych, gdzie urzęduje ekspozytura 
starostwa spisko orawskiego. 

Aresztowan'e starosty za nadużycia, Na 
wmicsek sędziego Śledczego Słotwińskiego, któ- 
ry z Kołomyi wyjechał na śledztwo do Kosowa, 
aresztowano Jaworskiego, starostę w Kosowie. 
Miał on pepemić szereg nadużyć, a szczególnie 
w Sprawach aprowizacyjnych dotyczących po- 
wiatu. Spodziewame są i dalsze aresztowania 
różnych osób, wmieszamych w tę sprawę, Are- 
sztowany starosta nadesłane artykuły spożyw- 
cze, przeznaczone dla głodującej ludności sprze- 
dawał snekulantom. Skamdaliczna gospodarka 
tego uwięzionego dziś starosty pozostaje w 
związku z „powstaniem hucułów" z wiosną b. r, 
kiedyto ludność tych gónskich okolic ginęła m 
głodu, a starosta przeznaczoną. dla niej ży- 
wuość sprzedawał spekulantom, na głodnych 
zaś posyłał żandarmów. Owi hueuli „z powsta- 
nia“ do dziś zapełniają więzienia, a sprawca. 
ich losu dotąd był reprezentantem władzy. 

Aresztowanie dra Lwa Hankiewicza, Ze Liwo- 
wa piszą nam: W sobotę 22 października. o godz. 
4 popol. aresztowamo w sali rozpraw sądu ob- 
wodowego we Lwowie adwokata dra Lwa Ham- 
kiewic”1, ukraińskiego socyalistę.  Aresztowa- 
nia dokonano wśród niezwykłych okoliczności. 
Dr Lew Hanikiewicz razem z dwoma innymi ad- 
wokatami przez trzy dni bronił przed sędziami! 
przysięgłymi czterech b. ukraińskich żolnisrzy. 
I właś: io trzeciego dnia, po ogłoszeniu wyroku, 
gdy rozprawa. jeszcze nie skończyła się i gdy, 
obrońca chciał się porozumieć z obwiniomym, w 
czasio gdy trybunał załatwiał różme formalno- 
ści i wszyscy obrońcy musieli być obecni, przy- 
stąpił do dra Hankiewicza agent policyjny i za- 
prowadzi: go do sąsiedniej sali narad, gdmie 
bez wylegitymowiamia się przeprowadził rewi- 
zyę i oświadczył, że go aresztuje, Dr Hankier 
wiez i dwaj inni adwokaci zwrócili się do prze- 
wadmiczącego trybunału radcy Maiera, żądając 
zapiotestowania, leez bezskutecznie. Następnie 
dra Hanikewicza w asystencyi dwóch agentów. 
odprowadzono na. policyę, gdzie przeprowadzo- 
no u niego drugi raz rewizyę, zabrano mu 
wszystkie akta i umieszczono w więzieniu, Na 
drigi dzień o gbdz. pól do 1 odwieziomo dra 
Hamkiewicza w policyjnej kibitce do aresztów 
sądu obwodowego przy ul. Batorego, Za © 
aresztowano dra Hankiewicza, niewiadómo, 
Samo aresztowanie wśród wymienionych oko- 
ficzrości wywołało wielkie wrażenie wśród ca- 
lago stanu adwokackiego we Lwowie bez ré- 
żnicy narodowości. Sprawę wzięła w swe ręce 
izba adwokacka i już w sobotę wieczorem na 
posiedzeniu tejże uchwalono odpowiednie 


wnioski. 
Z ZAGRANICY 


Znowu zamach w Bawaryi. Na bawarskiego posła 
socyalistycznego Auera dokonano zamachu, dając 
do niego twa strzały rewolwerowe. Auer, broniąc 


rano przybył wojewoda krakowski dr Gałecki do się, zranił sprawcę, który jednak uszedł. 


Po nieudałym zamachu ex-cesarza — 
Wojska małej ententy jutro wkroczą do Węgier 


Ultimatum małej ententy 


Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse“ donosi z Bel- 
gradu: Jak podaje „Politika“, rządy małej ententy 
ti. Rumunii, Jugosławii i Czechos'owacyi postano. 
wiły wręczyć rządowi węgierskiemu uitimatum, 
domagające się wydania Karola, gwarancyi rozbro- 
jenia armii węgierskiej i zwrotu kosztów mobili- 
zacyi. Ultimatam obejmuje termin 48 godzin. 
W razie nieprzyjęcia go wojsKa czeskie i jugosło- 
wiańskie przekroczą granicę. Dalej podaje tosamo 
źródło pod datą 26 bm.: Ultimatum zostało dziś 
wręczone. Nie wspomina ono o układzie wene- 
ekim, natomiast mała ententa żąda natychmiasto- 
wego wypełnienia traktatu z Trianon, 

Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse“ donosi z Bel- 
gradu: Przedstawiciel francuski odwiedził zastępcę 
prezydenta ministrów Trifdowicza i doniósł mu 
o uchwale konferencyi ambasadorów. Pizy tej 
sposobności oświadczył, że Francya sądzi, iż zbroj- 
na interwencya na Węgrzech stała się zbyteczną, 
gdyż rząd Horthyego jest panem sytuacyi. Fran- 
euski charge d'affaires oświadczył dziennikarzom, 
że powyższe zawiadomienie z polecenia swego 
rządu uczynił w porozumieniu z rządami Angiii 
i włoch. Pczypuszczają, że podobny krok uczynią 


także przedstawiciele Anglii i Włoch. Trifkowicz 
w zastępstwie Pasicza zawiadomił o kroku fran- 
cuskim innych ministrów, Mimo to stanowisko 
małej ententy nic się nie zmieniło. Mała ententa 
jest zdecydowana odeprzeć niebezpieczeństwo gro- 
żące samodzielności jej państw. W Belgradzie nie 
wierzą w koniec sprawy Karola. Wskazują na to, 
że nota wielkiej ententy żąda tylko usunięcia Ka. 
rola, a nic nie mówi o Habsburgach. 


Praga. (PAT). Na posiedzeniu Izby premier Be- 
nesz mówił o wypadkach węgierskich. Wskazał na 
to, że w ciągu trzech dni od chwili pojawienia się 
Karola udało się osiągnąć w małej entencie jedno- 
myślność, iż pówrót Karola oznacza casus belli, 
Przez pojmanie Karola sytuacya jednak wcale się 
nie zmieniła. Idzie tu nietylko © osobę Karola i 
o dynastyę, lecz 0 system Eurspy centralnej. By- 
łoby błędem sądzić, że przez ujęcie Karola sprawa 
została już załatwiona. Faktem jest, że niebezpie- 
czeństwo węgierskie na Zachodzie nie jest doce- 
nione. Benesz stwierdza z wielkiem zadowoleniem, 
ze stan środków komunikacyjnych w Czechoało. 
wacyi, finansów i armii jest tak zadowalniający, 
iż z największym spokojem można czekać na dal- 
sze wypadki. Przygotowania mobilizacyjne odby- 
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wają się bez zarzutu. Rząd czechosłowacki uczyni 
wszystko, by wypadki zlikwidować pokojowo i pój- 
dzie w tym kierunku do ostatecznych granic, pre- 
mier musi jednak zaznaczyć, że rząd nie cofnie 
się przed najostrzejszymi środkami. (Burzliwe okla- 
ski). Nasze postępowanie, dodał Benesz, pozostaje 
w pełnem porozumieniu z wielką i małą ententą. 

Praga. (PAT). Po dekłaracyi Benesza Izba po 
krótkiej dyskusyi zaakceptowała jednomyślnie sta- 
nowisko rządu w sprawie wydarzeń węgierskich 
i zgotowała premierowi owacyę. 

Karol w klasztorze 

Budapeszt. (PAT). Klasztor Tihany jest ściśle 
strzeżony przez łodzie motorowe i oddziały woj- 
ska. Z ramienia ministerstwa spraw zewnętrznych 
udał się do klasztoru poseł Kranic, aby pertrakto- 
wać w sprawie abdykacyi. 

Treść ultimatum małej ententy 

Lublana. (PAT). Jak donosi pismo „Jutro“, ulti- 
matum małej koalicyi, wręczone rządowi węgier- 
akiemu, Zawiera następujące żądania: 

1) ustawowe złożenie z tronu dynastyi Habs- 
burgów. 

1) Rozbrojenie pod kontrolą małej enten'y. 

3) Zwrot kosztów wymkiych z powodu zarzą- 
dzeń wojskowych wywoianych wypadkami węgier- 
skimi. 

4) Dokładne wypełnienie wszystkich warunków 
traktatu z Trianon. 

5) Wysiedlenie z Węgier tych osób, które do- 
puściły się zdrady stanu. 

6) Ukaranie wszystkich tych, którzy współdzia- 
łali w wyprawie Karola. 

Termin wyznaczony dia odpowiedzi na powyż- 
sze żądania jest krótki, Ultimatum ułożone zosta- 
ło w porozumienlu z rządami czechosłowackim i ru- 
muńskim, + 
Wielka ententa za łagodnam traktowaniem Węgier 

Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Aoendblatt" po- 
daje, żę wielkie mocarstwa chętnie w:dziatyby ta- 
godniejsze traktowanie Węgier. Dotąd oświadcze- 
nia przedstawicieli wieikich mocarstw w Pradze, 
Belgradzie i Bukareszcie w tym kierunku natra- 
"fity na odmowę. Mobilizacya w Czechosłowecyi 
i Jugosławii odbywa się w dalszym ciągu. Zdaje 
się, że mała ententa chce działać szyb%o, aby mo- 
6arstwa postawić wobec faktu dokonanego. Wkco- 
czenia wojsk małej ententy, jak słychać, możua 
się spodziewać jutro. 

Przeniesienie Karola na okręt 

Paryż. (PAT) Na posiedzeniu odbytem wczoraj 
przed południem konferencya ambasadorów uchwa- 
liła, by osadzić byłego ksóla Karola na angielskiej 
łodzi motorowej, znajdującej się pod Buuapesztem, 
gdzie będzie oczekiwał decyzyi mocarstw w spra- 
wie miejsca internowania. Kanonierka, na której 
ma być umieszczony były król Karol, bzdzie ocze: 
kiwała na dalszą decyzyę w Gałaczu. 

Ządania Rady ambasadorów 

Budapeszt. (PAT). Tutejsi przedsta wiciele wo- 
carstw kvałicyjyca więczyłi ministrowi spraw za- 
granicznych następującą notę konferencyi amba- 
sadorów: Mocarstwa koalicyjne zwracają uwagę 
rządu węgierskiego na decyzyę konferencyi am- 
basadorów z 2 kwietnia. Abanci stwierdzzią, że 
były wiadca obstaje przy powrocie na tron, na 
którym jednak jego obecność oznacza najqorsze 
skutki dia pokoju Europy środkowej. Z tego po» 
wodu mocarstwu wzywają rząd węgietis«i, avy 1) 
prokłamował niezwłocznie złożenia z tronu byłego 
króla i 2) by zapewnił się co do osoby byłego 
króla, który musi opuścić ziemię *węgierską pod 
warunkami, jakie bedą ustalone przez mocarstwa 
koalicyjne. Mocarstwa kładą nacisk na to, by już 
teraz oświadczyć, że jeżeli rząd węgierski nie od- 
powie warunkom, Odrzucą wszelką odpowiedzial- 
ność co do mieszania się państw sgsiednich. Nota 
została podpisaną przez przedstawicieli mocarstw 
koalicyjnych: Castagnetio, Hobler i Fouche. 


Złożenie mandatu 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ks. poseł 


Chrzanowski (kłub chrześc..dem.), który obecnie * 


bawi w Ameryce, złożył mandat poselski do 
Sejmu. 


Ziemia dla reemigrantów 
z Ameryki 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Klub pia- 


stowców w krótkim czasie wniesie do Sejmu- 


pro ekt zarezerwowania ziemi dia reemigrautów 
z Ameryk'. Przyczyną tego wniosku iest fait, 
że znaczna ilość emigrantów wobec bawiących 
w Ameryce posłów bryla i Dąbskiego oświad. 
czyła gotowość nabycia ziemi w Polsce. 
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d e r LJ 
O wybory w Wileńszczyźnie 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Bawi tu pre- 
zydent Rady wykonawczej sejmików ziemi wi- 
ieńskiej w sprawie przyspieszenia wyborów do 
przedstawicielstwa, orzekającego o losie Wileń- 
szczyzny. Prezydyum Rady zostało przyjęte 
przez Naczelnika państwa, prezydenta - mini- 
strów oraz ministrów spraw zagranicznych 
i skarbu. 


Pomoc dla Wilna 


Warszawa. (Tel. wi. „Naprzodu*) Naczelnik 
państwa przesłał generałowi Żeligowskiemu pi- 
smo z kwotą 280 dolarów, przysianych z Ame- 
ryki jako pomoc dla Wilna. : 


Sawinkow broni się przeciw 
wydaleniu go z Polski 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Do minister- 
stwa spraw zagranicznych wydaleni w myśl uino- 
wy Dąbskiego 4 Karachanem Rosyanie wnieśli 
prośbę o przedłużenie im terminu, w kiórym mają 
opuścić Polskę. Min:ster Skirmunt przedłużył ten 
termin o jeden dzień. Dziś zebrał się komitet po- 
lityczny Rady ministrów celem obmyślenia środ- 
ków wykonania postanowień co do wydalenia Sa- 
winkowa i członków jego grupy. 


Projekt ustawy przeciw 
spekulacyi walutowej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzadu*). Ministerstwo 
skarbu opracowało projękt ustawy o spekulacyi 
na czainej giełdzie W projekcie zaznaczono, że 
na osoby, którym zostanie udowodniona zajmowa- 
nie się Stałe niedozwolonym handlem i spekulacyą 
walutową, nałożoną będzie kara na;maiej 6 lat 
ciężkiego więz:ania. 
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Pomoc dia kolonistów niemieckich 
w Rosy 


Warszawa. (Tel, wł. „Naprzodu”). Konsystorz 
ewangelicki w Warszawie wydał odezwę, Wzywa- 
jącą do składek na rzecz głodnych kolonistów nie- 
mieckich w Rosyi. Kons; stora twierdzi, źe u hodźey 
polscy w Rosyi byli żywieni przez tamtejszych 
kolonistów niemieckich, więc słuszną rzeczą jest, 
aby Polaka teraz pospieszyła im z pomocą. 


: 4 z, b 
Generał Weygand w Czechach 
Praga. (PAT) Oddział prasowy ministerstwa o- 
biony kra'.dwej komun ku;e, że generał Weygand 
wyjechał do Konop szt, skąd powrócił w południe. 
Jutro wyjeżdża do Preszburga. 


Protest cywilnych urzę ników 
ministerstwa wojny 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu“). Ministerstwo 
skarbu odmów. ło wypłaiy zasiłku cywilnym urzę- 
dnikom ministerstwa wojny, jaki otrzymali za paź- 


dziernik wszyscy pracownicy państwowi. Pominięci 
urzędnicy wneśli protest. 


M gilzynarodowa konferencya pracy 


Genewa” (PAT). Międzynarodowa  konterencya 
pracy obradywała nad uregulowaniem Czasu pracy 
w rolnictwie. Albert Thomas zawiadomił, że rząd 
francuski domaga się wycofania tej sprawy z po- 
rządku obrad. Fontaine, pierwszy delegat francu- 
ski, zaznaczył, że w obecnych warunkach byłoby 
nedogodne wprowadzenie ustawodawstwa w tej 
dziedzinie. Joubaux zwalczał tezę f ancuską i żą- 
dał utrzymania kwestyi na porządku obrad. Dele- 
gaci angielski i holenderski domzgali się, aby kon- 
ferencya uznała się za kompetentną do dyskuto- 
wania nad tą sprawą. 


Wotum ufneści dla Wirtha 


Berlin. (PAT). Reichstag na wniosek centrum 
? socyalistów większości zaakeeptowat oświadcze- 
nie rządu, a to 230 głosami przeciw 132, przy 9 
wstrzymaniach się. Za wnioskiem głosowali: con- 
trum, demokraci, socyaliści większości i nieza- 
wiśli. 


O pomoc dia Rosyi 


Ryga. (PAT). Prasa sowiecka odnosi się z pesy- 
miznem do anclji ND ona i zauważa, ŻE jezo 
wpływ zmalał, O bewe nema nadziei, aby Muu:en 
zdołał otrzymać pożyczkę na poinoc dla Rəsyi. 


- 


Addykacya króa greckiego 
Rzym. (PAT). Według doniesień z Grecyi, król 
Konstantyn ma zamiar abdykować. 


Przegląd gospodarczy 


Tendencya zniżkowa” na giełdzie 

warszawskie; 

Warszawa, 27 pażdziernika. (PAT) „Kuryer 
Warszawski? podaje, że dla walut zagranicznych 
i dewiz panowała na zebianiu dzisiejszem tenden- 
cya wybitnie zniżkowa. 

7000o 


Giełia krakowska z 27 paźdz'ernika 


I Waiula niarhowa 
i stów maina || 


figi | tzek. przetazy  wyłaty 

Waluty I dewizy. | e 15 ledar i „.iegna | sprzedaz | [Traqszkcya | | 
Dolary St.Zjed. | 3700 — | 4000-— 3700: |4000—| —— 
Franki trauc..| 2%0—| 300 — | 290—| 310—| —— 

» swage] —— | —— | ——| ——| —— 
Funty szterlin.| —*— "=| =] ——| —— 
„Marki miemiec.|| 38'--| 28—| 23—ļ] 238—| ——| 
Korony ausir, —'90 1:10 1— 12005—111 1 

„ Czesko-sł.|| 40—| 45— | 4—| 46—| Mm] 


Waluta markowa i 


| otiar. | żadano| Tranzakeya | 


Akcye bankowe. 


Bank Przemysł. |--IV em. | 700— | 800— i 
n k Vem „| ——| —— | 

Bank Hipoteczny . s... 975— | 1025 — | 1025— | 

Bank Małopolski. . .... 625— | 675— |  660— 

Ziemszi Bank Kredyt. ,. | 605— | 7u0— 650:— f 

Powszechny Bank Kredyt. | 350-— | 425— 

Baski Z. dla Kresów, Łańcut || 600— | 700:— 

Akcyę tew. handi. i przem. | 

P. T. H. I—IV em. ..... | 900 — | 1000:— 1000 — 

„Elibor*—Ł.J. Borkowski" —'— =t 

r CEE ORC e... || 350 — | 400— 370:— 

„Poiski Głob* „..... o || LUU0— | 12UU'— 

C. Hariwig, Poznań. ... = | cz i 

Zegiuga POKA . „.... 450:— | 500 — 4 

Zieleniewski I—1III em. . |[800u— | 90 .0'— Ij 

H. Cegielski, Poznań ... | sUu0*— | 3200*— | 3100—3000 | 

Warsz. Parowozy i—ll em. i| L50U*— | 160U* 1600— | 

„EoMIESZY.. . „4-1 B0u0'— | 10.000— | 

„Trzebinia“ I=IV em, . {Į 4100 — om 4200—4350 | 

Een 9007 35 1000— | 1żuj— |  1200— | 

ANMtOMEIOT +6 e E ua. lsuv'— | 2UU0'— | 

Portiand-Cem. Szuzakowa a= || PRE—T— 

GOEKA 21. eea « eaaa Aaa "| MLODU = 

DIOTSZA 2 o a o e s oa 2 || ILL200— | 1.68 — 

Kopera be - 4%. add. || (UUU — | 7d00— 7200 — 

SOIJRASNA(EA E „7% 32% 22uU*— | 2400*— | 2325 — 2400 

Elevtr. Siersza 1—III em. | 200— | 30U0— 

w -o . mej S E 

Pezet. . » « «2212224 s. || 1300— | 1500= 

£łuszcze Trzebinia .. . . || 500U— | 5400— 5275 — 

„arasus“ LV em.. „.. . || 4UUU'— | 4200— 

Porcelana Cmielów ,., W PZŻ 

Fabr. cukru w Unodorowie — | 4300—4500 


4200— | 4600 
Telegramy giełdowe 


Warszawa 27/10 (PAT) Obligacye m. Warszawy 
6% z 1W17 roku trans, 11525, 115'84 i pół, Listy zas 
stawne 4 i pół proc. xa 100 rubli żąduno 26, za 
100 marek trans. 8325, 8370, 5% 
41550, żądano 417, poszuk. 413. 

Waluty, Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 4100, 4025, sprezdaz 4025 kupno 3000. Franki 
francuskie czeki trans. 235. 20250. sprzedaż 29250, 
kupno 28250. Funty szterlingj cz?ki trans. 16650, 
15875, 15300. Marki niemieckie gotówka trans, 2550, 
2475. sprzedaż 2475, kupno 2350. Gdańsk czeki 
trans. 2475, Korony austryackie czeki traas. 10250. 
92/50, sprzedaż 9250. kupno 90. Korony czeskie czeki 
trans, $4, 4250. sprzedaż 4250. kupno. 41. 

Akeyo warszawskie, Bank dyskontowy w War: 
szawie 1—6 emis. 2650, Bank handlowy 1—9 emis. 
2185, 2200, Kredytowy warszawski 1—5 emis, 2500, 
Bank zachodni 1—4 emis. 1200, Warszawskie Tow. 
kopalń węgla i zakł. hutn. 21000. 19700. 20000. Sta- 
rachowice 1—2 emis., 5000. 4800. 4650, Tow. zakład. 
żyrard. 56000, 56500, 55000, Maadal i żegluga 1—4 
emis, 1575. 1600, 1550. Warszawska fabryka cukru 
24800. 25000. 22500. Ostrowieckie zakłady 5500. 5300. 
Polska nafta 1—3 emis, 2500. 2550, 2525, Przemysł 
drzewny i handel 1—3 emis. 1300 1745, 1800, Zie- 
dnoczenie Ziem polskich 1—3 emis. 900. 

Zurych 27/10 (PAT) Końcowe kursa dewiz. Bers 
lin 825, Holandya 18725, Nowy Jork 550, Londyn 
2160, Paryż 4010. Medyolan 21/60, Praga 565, Bu- 
dapeszt 072. Zagrzeb 1/65, Bukareszt 380. Warsza: 
wa 012, Wiedeń 027, Austr, stemplow. 0'18. 


m. łodzi trans. 


stowarzyszenia i zgromadzenia 


Zgromadzenie monterów i błacharzy odbędzie się 
w piątek 28 bm. o godz. 7 wieczór przy ul. Du- 
najewskiego 5, IH p. O liczny udział uprasza 

Zarząd sekcyi. 

Wieczorek wokałno-muzykalny połączony zZ 
tańcami w £5-letnią rocznice pierwszej walki 
Sirejkcwej stolarzy krakowskich odbędzie się w 
se bi tę K9 października o godz. 8 wieczór w dużej 
sali Związku Stowairziszeh Robotniczych, Du- 
najevskiege 5. Wstęp tylko za ząpreszenianii 
Po złczeniu 100 mk. 


Przegląd społeczny 


I-szy zwyczajty zjazd Zw. robotników prze» 
mysłu moetaiowegcć w Polsce odbędzie się w dn. 
30—31 października i 1 i% listopada b, r. w Kra- 
kowie)(sala Domu Robotniczego, ul. Dunajew- 
skiego ©, II p.) z następujęcym porządkiem 
dziennyn:: 1) Zaęy,jenie į powitanie Zjazdu, 2) 
Wyhór przzydyum Zjazdu i Komisyi dla spraw 
poszczególnych czynności, 3) Sprawozdarie Za- 
rządu Główiego: a) z dzialainości (ret, tow. Yo- 
pinek), b) kasowe (tow. Durek), c) dia kontroli 
(tow, Parys), 4) Stosunek Związku do Między- 
narcdówki (tow. Teller), 5) Taktyka ruchu za- 
wodowego (tow. Topinek), 6) Socyalizacya prze- 
mysłu a Rady fabryczne (tow, Żuławski), 7) 
Ustalenie wysckości wpisu i wkładki do Zwiąęz- 
ku (tow. Durek), 8) Zmiana i przyjęcie statutu, 
oraz omówienie regulaminu  zaporaogowego 
(tow. Tepimek), 9) Wybór przewodniczącego i 
trzech zastępców, oraz 20 człomków do Zarządu 
Związku, 10) Wybór 7 członków do Kom. Rews- 
zyjrej i 5 zastępców, 11) Wybór 6 członków.do 
Sądu polubownego i 5 zastępców, 12) Różne. — 
Początel: Zjazdu o godz, 10 przedpołudniem. 

Zadanic kolejarzy. Nasz korespondent warszaw- 
ski telefonuje nam: Warszawskie Koło Zwiazku 
pracownikow kolejowych postanowiło wszcząć 
akcyę o przywrócenie ssasowanych dvżarów 
płatnych, w miejsce których obecnie zaprowa- 
dzono dyżury kolejne, 

Strajk robciników szewskich w Tarnowia. W po- 
niedziałek 24 b m. wybuchł streik robotników 
szewszich. Robotu:cy zażądali 75'/, podwyżki.) 
na co majstrowie się zgodzić nie cnca. Nadmie- 
niamiy. iż dotychczasowy zarobeś robotnika wy- 
nosił 5000 mk tygodniowo za 12—1d-godzinny 
dzień pracy. 

Wzywamy wszystkich robotników szewskich, 
aby Tarnów omijali aż do odwołania. 


ROZMAITOŚCI 


Krwawy napad. Dn. 20 b. m. płatniczy kopalń 
należących do Tow. akc, „Poręba pod, Zawiereiem 
wyjechał z pieniądzmi na kopalnię „Hugo“. Płatni: 
czy, Antoni Pilch, zdemobilizowany ppor. 18 pułku 
artyleryi polowej, inwalida bez nogi, wióżł półtora 
miliona marek dla górników. Obok siebie miał pos 


a —— 


'upływ krwi 


NAPRZÓD” 


sterunkowego policyi państwowej, Franciszka Ur- 
bańczyka i młodego chłopca woźnicę, 19-letniezo Sta: 
nisława Mularczyka. Kiedy bryczka skręciła z szos 
sy. prowadzącej do Zawiercia, na boczaą drogę ku 
kopalni „Hugo“, bandyci rozpoczęli stirz:ianinę z u= 
krycia w krzakach. Pierwszy padł poslerunkowy 
Urbańczyk, rażony celnyre strzałem. 

Mularczyk dostał kulą w szyję, Spadł z bryczki i 
zatykając swą ranę rękoma, walczył ze śmiercią; 
byi joanak tak silny, że zanim nai- 
jechała pomoc, żiularczyk« Życie zakonczył. 

Bandyci schwycili spłoszone konie, przystawili 
rewolwer do głowy płatniczego, obrewidowali go. 
domagając się broni i po zabraniu wszystkich pie» 
niędzy uciekli w kierunku północno:zaczhodnim do 
pobliskiego lasu. 

Strzelanina bandytów zwróciła uwagę rohotni: 
ków na pobliskiej kopalni. Majster kopalni, Rok, 
kazał zagwizdać maszyniście na alarm. Górnicy 
rzucili swe narzędzia i pospieszyli w pogoń za ba 1= 
dytami. Jeden z pracowników kopalni, Błażej Ma- 
zur, który najbardziej zbliżył się do bandytów, padł 
ofiarą ich strzału, trafiony kulą dum—dum w ja- 
mę brzuszną. Urzędnicy kopalni porwali Mazura 
na samochód i zawieźli go do Zawiercia do szpita: 
ła; tam wkrótce po opatrunku Mazur umarł. 

Wykrycie kradzieży systemem Sherlocka. W nocy 
z 2i na 22 b. m. iacyś złodzieje wyłamaidi bramę w 
domu nr. 53 przy ulicy Solec w Warszawie i skradli 
nową zupelnie doroźkę wartości pół miliona maz 
rek, należąca do Bol. Rutkowskiego. Wyznaczony do 
odszukania (skradzionej dorożk! wywiadowca ekspo- 
zytury śledczej Kinalski począł szukać śladu. Tej 
nocy padał deszcz, więc ziemia była wilgotna. Na 
placyku tuż obok miejsca w,iadkn kradzieży, 
przez który to placyk, wyjeżdżając z bramy tego 
domu, przejechać trzeba, znalazł Kinalski ślad pod- 
kowy muła. Postawiwszy dla pilnowania znałeżio 
nego śladu kj jał p prowadzić poszuki: 
wania dalej. tapniu, że dorożka: 
rzy jeedycydi w muły m w Warszawia tylko 6 
i zanotowawszy sobie ich adresu, zasięznął języka 
u posterunkowego, kedącego podówczas w tej okoli- 
cy na posterunku i stwierdził, że w stronę mostu 
ks, Poniatowskiego opisana dorożka o godz, 3 nad 
ranem przejechała zaprzągnięta w muła. Ý W tym 
kierunku zamieszkiwał jedyny dorożkarz mający 
muła, przy ul. Rozbrat nr. 8, Aleksander Cieślicki. 

Badany Cieślicki do winy się nie przyznawał, 
wówczas Kinalski kazał odkuć podkowę muła i u- 
dawszy się na miejsce pilnującego śladu, odciśnię: 
tego podkową, stwierdził, że ślad od tej właśnie pod» 
kowy pochodził Wina € ieślickiernu została udowos 
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Adres Telegr. „Ziarno“ 


| | Telefon 1115 


w Spái Akt. „Ziarno Polska Wytwórnia (bloba „Zdrowia Podgórze: Zabloci 


wykonuje najsolidniej i najtaniej 


DEKORACYA<Ą 


 _Pierwste Sabia golsk. malarz: pokojowych i lakierników w Krakowie © 
: Biura zgłoszeń: Szewska 4, w podworcu, u p. AE 


f Roboty malarskie i pokostnicze Í 


R Radwańskiego przez grzeczność. 


AO Mktjne Rafineri Spirytugu 1 Fabryki likierów 


przedtem „MIKÓLAŚCH 


we Lwowie-Bogdanówka 


kupuje 


ARZEBIN 


Redaktor naczelny: Emil Huocker, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Ńuprzód” w Krakowis 


i majstra destylacyi 


TARN 


Zgłoszenia we fabryce: ŁŁwów-Bogdanówka 
lub u zastępcy: Leona Taffeta, Kraków, Rynek 11. 
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Dokumenta 
wojskowe które zostały zgu- ! 
bione, na nazwisko Karol Pa- | 
luch, Dubie p. Rudawa, po-! 
wiat Chrzanów, unieważnia 
się. | 
kafinsrya w Ustrzykacb doinych | 
poszukuje wzkwallifikowanego 


elęktremontera, 


jakoteż > 


L. A. Prosiński 
prezydent. 


5645 


„Garbe*, 


dzielnego 


Przemysłowcy | 
IMPORT & EKSPORT 


TowarzystwoHandlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 

zwłocznie, Piszcie lub telegrafujcie do 


IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


Adres tele 
„IMCOM B FFALO*. 


1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 
Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 


twiają się natychmiast. , RE AU w A { 


samodzielnego ślusarza maszynowego 
do reparacyi pomp parowych i transmisyjnych. — Samo- 


1 
| kotlarza przedownika oraz destylatora  talog ilustrowany darmo w 


Nr. 245 
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dniona, wobec czego przyznał się do kradzieży dos 
rożki i zaprowadził Kinalskiego na ul. Dobrą, gdzie 
w pobliżu domu nr. 18 na placu przyległym do ul. 
Radnej znaleziono ukrytą dorożkę. 


a rea a 


~ 


REPERTUAR 


Teatr im. Jul. Shwackiego 
„Salome“ i „Tragedya florencka*. 
„Salome, Tragedya Ilorencka*. 
„Buranstrz Siyimondu* i 
„Salome“ 


Piatek: 

Sobota: 

Niedzieia pep.: 
św. Antoniego“, w.ecz.: 
ilorencka*. 


„Cud 
i „Tragedya 


Teatr „Bagatela“ 
„Kobieta, która zabiła”. 
„Kobieta, która zabiła”. 
„Kurnik“, wiecz. : 


Piątek: 
Sobota: 
Niedziela pop.: 
zabiła *. 
Miejski teatr: opera i Operetka 
Piątek: „Violetta“. 
Sobota: „Faust“. 
ctporetka w Nowościach 
Piątek: „Zuza“. 
Sobota: „Żuza*. 
Niedziela popołudniu: 
jesienne”. 
Wykłady Związku literatów w Domu artystów 
(plac św. Ducha) 
Początek o godz. $ wieczór. 
Sobota: M. Zislenkiewicz: „Od pióra do maszyny 
rotacyjnej” (z tajemnic dziennikarstwa), 
Lollegiam wykładów naukowych (Rynek gi 
Linia A—B. L, 39) 
Piątek: prof. Uniw. Jag. Ign. Chrzanowski: Charaks 
terystyka Odrodzenia i Oświecenia. 

Kurza liicrack'e (ul. św. Anny 2) 
Początek wykładów © godzinie ? wieczór. 
Piątek, 28 bm.: I wof. Dr, J. Reiss: „Probłem ope 

Tys. 

Miejskie Muzczm Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne itvzirowane obrazami światini= 
mi zapomocą epidiaskopu: 

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Piątek 28 b. m.: inż, Kaziini>rz Cybulski: Znacze. 

nie pracy w życiu społecznem. 
Kabaret w „Odrodzeniu* (ul, Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Występ  pierwszorzę- 
dnych sił kabareiowych. — Początek o godzinie 


11 i pół wieczór. 
ARAD |--ERA TTS LF URIA ECO r r REEE.) 


„Kobieta, która 


„Zuza*, wieczór: „Manewry 


progów kolejowych 


a 
$ Ź 
z (aniarTanń Chwila przełomowa. : 
A | DCNS Wo Chleb pierwszorzędnej jakości już poniżej wy- 8 
8 ee znaczonej ceny maksymalnej zamówić można p - 
$ 3 
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dębowych lub bukowych 10 milionów, wy- 

miaru 260X25X55 ctm. poszukuję. Oferty 

skierować do biura ogłoszeń Feliksa Stat- 
tera, pEb, Grodzka 13. 


Magazyn obuwia 
G. BRAND, Kraków, 


Starowiżlna 6, 


zawiadamia o zwinięcia filii 
przy ul. Grodzkiej i uprasza 
uprzejmie o poczynienie Za- 
kupów w przy ul. Staro- 
| wiślnej 6. 
Równocześnie oznajmia, 1% 
nadszedł świeży transport ele- 
ganckiego i trwałego obuwia, 
| Ceny przystępne. — Obsługa 
szybka i rzetelna, 


, Kursa maturyczne 
i uzupełniające 


aficzny: 


W. J. Bukowski 


wice-prezydent. 


w Krakowie, ul. Jasna 5 


Wielkie przedsiębiorstwo naftowe w zachodniej Małopolsce | przygotowują do maturygimn. 
poszuśuje do natychmiastowego wstąpienia: à rea 


1 palacza przodownika, 
! obznajomionego dokładnie zprowadzeniem kotłów systemu 


ln.;seminar. do egzaminów 
z poszczegónych klasi przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywiduaina 1 Systemem ko- 
responaencyjnym. 


SALEM. 
Nadzw yczaj 


ciekawej treści książki, Ka- 


ayi Wydawnictwo „ŚWIT” 


i majstra do parafiny. | Warszawa, Piękna 26,” — Na 


Odpisy świadectw i warunki należy przesłać do Blura przesyłkę dołączać znaczek 
og oszań Feliksa utatiere, ńsakow, Grodzka 13, pod „S. P.“ 


A 
Cztionkami Drukarni Ludowej w krakowie, Dunajewskiego 5 


pocztowy, 


Maryvup Jastrzebski, 


(tel. 1310), 


odpowiedzialny: 


